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Cbbi e n s f t  J255.*£
jednoszpaltcwy: przed tekstem 
500 rnh4 ,w tekście 750 mk.-, »e 

taksom  S00 mk.

W num erach ś w i ą t e e z n  y cU 
o 25 procent drożej.

W myśl uchwały Zgromadzenia Walnego z dnia 7 maja 1922 roku 
R a d a  B ta e tc a rc z e  W sh sró s łc ie g o  B a n k u  K r e d y t o w e g o
niniejszem zaprasza p. p. akcjonarjuszy Banku na nadzwyczajne Z g r >  
m a jte f ic - iie  w a l n e !  które się odbędzie w  n i e d z i e l ę  łT  l u t e g o  r. b ,
o godz. 6-ej wieczorem w lokalu Bąnku—Ostrobramska 8 .

Pragnący uczestniczyć w Walnem Zgromadzeniu posiadacze akcji 
imiennych lub świadectw tymczasowych winni wpisać do księg Banku 
sw o je  akcje tub świadectwa tymczasowe 7/raz z ich numerami na 7 dni 
przed datą Walnego Zgromadzenia, czyli do dnia 4 lutngo r. b. Posia­
dacze ,;aś akcji na okaziciela winni złożyć swoje akcje, względnie 
dowody zestawowe lub denosytowc w tym samym terminie w Banku,

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :I , • 0
Sprawa bowihkszenia kapitału zakładowego o 120.000.000 mk., 

czyli do wysokości 180.000.000 mk. na zasadzie uchwały Zgromadzenia 
Wajnego z dnia 7 maja 1922 r. oraz pisma Ministerstwa Skarbu z dnia 
12 grudnia tegoż roku.
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Planowa napady.

Dzienna sprzedaż biletów od 1J 2 pop. 
w cukierni p. Sztralla, ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

Napady zbójeckie na wioski i 
dwory stały się od niejakiegoś 
czasu najzwyczajniejszym' obja­
wem w kroju naszym. Doszło do 
tego, że gospodarze wiejscy latem 
chronili się na noc w życie i dłu­
go żyta nie żęii, ażeby te schro­
niska zachować. Obecnie spędzają 
noce poza włdsnemi siedzibami, 
albo w łaźuiach i skrytkach, z 
których wychodzą ze świtem. 
Mało to jednak pomaga, bo napa­
dy zbójeckie dokonywać się za­
częły w dzień biały.

Cytujemy poniżej napaay, któ­
re , sygnalizowaliśmy w piśmie na­
szym. Było ich daleko więcej, bo 
przeważna ilość wypadków nie do­
chodziła do naszej wiadomości. 
Ze spisu tego wypada, że napa­
dów dokonują nietylko nieliczne 
bandy, a kilka luuzi złożone, ale 
bandy, złożone z kilkunastu i kil­
kudziesięciu opryszków, zaopatrzo­
ne nietylko w karabiny, ale i 
w granaty.

Skutek tych napadów jest fa­
talny. Hamują one ekonomiczny 
rozwój kraju, bo jakże mówić o 
nakładach dla podniesienia zruj­
nowanych gospodarstw naszych, 
skoro praca idzie na,m arne i sko­
ro nikt nie je st pewien nietylko 
mienia, ale i życia swojego. Wzbu 
dsają one nieufność do rządów 
naszych i zmniejszają ich urok. 
Pamiętamy, jak  ongi na wielu ze­
braniach gminnych dobijano się 
najcięższych kar dla koniokradów, 

j włącznie do kary śmierci, i jak 
rozprawiano się z koniokradam i 
bez sądu. Luc nasz obecnie, wię­
cej niż dawniej, żąda spokoju i 
zabezpieczenia własności i śmiało 
możemy twierdzić, żo niezadowo­
lenie, napadami zbójeckimi wywo­
łane, było jednym z głównych po­
wodów niepowodzeń naszych przy 
wyborach do izb prawodawczych.

Takiemu stanowi rzeczy trzeba 
nareszcie kres położyć. A chcąc jte* 
go dokonać, trzeba, sobie zdać 
sprawę, że powodem napadów jest 
ccś więcej, niż rozbudzenie złych 
instynktów przez wojnę, bo gdyby 
szło o te instynkty, napady były­
by objawem stałym, oddawna, a 
nie przywilejem ostatniej doby.

Na początku roku 1922 słyszę' 
iiśmy o organizacji, która nietylko 
uprawiała szpiegostwo, ale two­
rzyła bandy, w celu wywołania roz­
ruchów jeszcze na wiosnę roku 
1322. Rozruchy miały dągj hasło 
do napaści na nas z zewnątrz. 
Termin wiosenny roku zeszłego 
przez organizatorów, dla jakichś 
powodów, znać na nieco później 
przeniesiony został. Obecny doga-
dzac im musi. Z.

*:J; &
Powiat Wileński

3 sierpnia we wsi Widawce 
(trak t Landwarowski) 5 bandytów 
obrabowało Zaleskiego

30 sierpnia we wsi Kobylniki 
l bandyta zabił policjanta.

7 września bandyci obrabowali 
i poranili braci Drozdów na trak ­
cie Turgielskim.

7 września na trakcie Krew- 
skins bandyci obrabowali i pora­
nili Plerewskiego i Huduikowa.

1 października w Sołtaniszkcch 
2 bandyci obrabowali Piotra Wi- 
łejkę.

1 października we wsi Woła- 
kumpie 2 bandyci obrabowali Annę 
Makowską.

3 października 8 wiór et od 
W ilna pod Ponarami Kryłow i Ja- 
niecki zamordowali i obrabowali 
żyda.

27 października na szo3ie Nie- 
m.euczyfiŁkiej dwaj bandyci usiło­
wali obrabować Czepca.

13 listopada koło Podbrodzia n ą  
drodze dokonano rabunku.

10 listopada koło Puszkami 
pod Wilnem obrabowano Kazimie­
rza Masalskiego.

Powiat Dziśnśeński.
W listopadzie koło Jod opero­

wała banda z 7 ludzi, Rabunków 
kilkanaście.

8 listopada w Ławrynówce u 
skowano zamordować Puchal­
skiego. t

2 listopada 3 bandytów na dro­
dze z Dzisny do Głębokiego obra­
bowało Wulfa.

W października banda z Pro- 
tasem m. czele wymordowała ro­
dzina 3 t> osób.

Powiat Litizki.
W początku sierpnia łó  ban­

dytów napadło na zaścianek pod 
Ostryną, ze bito 2 mieszkańców, 
dokonano rabunku.

Powiat Duniłowicki.
W połowie sierpnia: obrabowa­

no młyn Rubinsziejna; obrabowa­
no i spaiono młyn w Michalinie.

W końcu września obrabowano 
stację kolejową Prądy.

Powiat Srasławski.
3 listopada w Mierach doko­

nano rabunku i podpalenia.
3 listopada w Kojryszkach do­

konano rabunku.
2 listopada w Chomontowie 

10 bandytów dokonało napadu.
2 8  października w Kopcach i  

bandytów dokonało rabunku, po­
raniono kilku ludzi.

20 listopada na plancie kolei 
Pukszty-Brasłsw obrabowano Teo­
dora Wilde;

18 listopada kilkunastu kon­
nych bandytów najechało folwark 
Józefa .Rodziewicza i dokonało ra ­
bunku.

9 listopada' 25 bandytów n a­
padło na folwark Komarowe p. Gu- 
zego, trzy osoby ranne, zabrane 
inwentarze.

17 października dokonano n a­
padu na zaścianek Kościenówka, 
są ranni

Powiat Swięciański.
17 sierpnia nieznani bandyci 

zamordowali i ograbiii kupca w 
m ajątku Olszewo.

31 sierpnia 10 bandytów zra­
bowało konie i pieniądze w fol­
warku Świeciemie.

W początku sierpnia banda z 16 
ludzi zamordowała w różnych 
miejscach kilku ludzi.

12 sierpnia banda z 12 ludzi 
napadła na Tolwark Czerlocę; ra­
bunek, zabity rządca Kościuszko.

25 listopada 30 zamaskowa­
nych bandytów napadło na fol­
wark Dejżydki, obrabowano właś­
cicieli Klika i Ławrynowicza.

Powiat Wiejski.
26 lipca w lesie pod Mołodecs- 

nem Ruijlabowa i Ratcubowa za­
mordowano Andrzeja Czerniaw­
skiego.

25 lipca no drodze Mołodecz- 
no - Krasne 3 bandyci obrabowali 
Szumskiego.

W początku sierpnia kilkudzie- 
sięeiu oandytów napadło na foł- 

j w ark Zalesie, zamordowano Kwaj- 
j mewskiegc. folwark zrabowano.

Ta samu banda napadała aa 
folwarki: 1) W :ow ty , 2) Teklo- 
rnir, 3) Ludzin i inne.

26 września na folwark Ko­
bierce napadła banda z 1C ludzi.

19 września w Wilejoe niezna­
ny bandyta poranił i obrabował 
Emdję Ban!.

Powiat Oszmiański.
W listopadzie bandyci zamor­

dowali w folwarku Krzywsku 
Romanowskiego z żoną.

W październiku obrabowano 
foiw. Chc-cimowicze, gm. Smor­
gońskiej,

12 listopada obrabowano kup­
ca, na drodze Gródek Lebiedziewo

jl9 listopada obrabowano i za: 
mordowano Michała Mroczka, w t 
wsi Wasyiino.

24 września w Smorgoniacb. 
4 bandyci obrabowali Niedźwiedź 
kiego.

25 września w Przygodzie, 10 
bandytów obrabowało Fiazylego 
Prackę.

11 sierpnia 3 bandyci obrabo­
wali w folwarku Kurpowie popa.

Tegoż dnia za wsią Zaradzi* 
obrabowano innego pop®.

je s t  to lista niepełna; w po 
wiecie Brasławskim słyszymy o 
napadzie na dwór p. Władysława 
Górskiego, o napadzie 8 bandy 
tóiT na zaścianek; Cyreny, Jerze­
go Kazenasa i o napadzie na 
Mkrłaniszki Romanowskiego; w 
powiecie Wolożyńskim, o napadzie 
na dwór Wołożyu i zamordowaniu 
tam rządcy.

W powiecie Wileńskim, o na­
padach na dwory p. Bohdanowi­
cza i Kozisłł - Piłklewskiegc, w 
Duniłowlckim o napadzie i spa­
lenia dworu p. Boguckiego i t. d.

W imieniu prawdy musimy sprosto­
wać wiadomość z naszego wstępnego a r ­
tykułu p. i. „Dziś 5 jutro" (z duia lir 
grudnia 1922 r.) o wykrzykniku posła 
Kościałkowskiego, zwróconym rzekomo 
przed gmachem Zachęty do posła Halle­
ra  w kilka m inut po zabiciu prezydenta 
Narutowicza. W istocie całe zajście m ia­
ło miejsce nie na nlicy wobec tłumu, 
lecz w sam ym  gmachu Zasbęty Sztok 
Pięknych, co też zm ienia jego charakter.
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Córa co urodziła mysz.
Sześciodniowe narady b, m i­

nistrów skarbu, zakończone w dniu 
l i  b. m., dały wynik w postaci 
komunikatu urzędowego, zakoń­
czonego oświadczeniem p. J. Mi­
chalskiego gorącego podziękowa­
nia p. Presydentowi Rzeczypospo­
litej za' inicjatywę i nadanie kie­
runku pracom konferencji oraz wy­
rażeniem najwyższego uznania b. 
ministrom za ich pracę, objekty- 
wizm, harmonję w opinji i głę­
bokie ujęcie sprawy, które przeszły 
najśmielsze oczekiwania

Sądzić należy, że te pochwały 
i nadzieje przechodzące najśm iel­
sze oczekiwania są tylko grzecz­
nościową formą, frazesem obliczo­
nym na uspokojenie opinji publicz­
nej, t. j. zwykłym frazesem, treść 
bowiem uchwał nie daje naj­
mniejszej odstawy 4o  optymizmu.

Wszystkie paragrafy, - uchwały 
zawierają oklepane komunaiy, jak 
n. p.

1) niemożliwy do wykona­
nia budżet 400o'miijardów przy 
emisji banknotów 800000 miljar- 
dów.

2) Bez stabilizacji marki nie 
może być ustalony budżet.

3) Obecnie nie może być mo­
wy o zaciągnięciu pożyczki we­
wnętrznej ani zewnętrznej.

i )  Wykonanie budżetu ua rok 
1923 bez znacznej emisji jest nie­
możliwe.

5) Należy, prócz znacznego 
podniesieniu podatków, pobrać 
znaczne daniny ponad normy 
przedwojenne (ale czy kraj je s t 
w stanie je  zapłacić?)

3) Przejście do nowej waluty 
opartej na" kruszcu jest dzisiaj 
przedwczesne i. t. d. i. t. d.

Następnie widzimy szereg pa­
ragrafów szkicujących newne wy­
tyczne dla sanacji budżetu, a więc:

1) Nieudzielanie kredytów z 
budżetu.

2) Zmniejszenie persoualii u- 
rzędniezego, z ustanowieniem dyk­
tatury jednoosobowej, gdyż e- 
gzystająca komisja redukcyjno- 
oszoi-ęauościowa nie dała wyni­
ków dodatnich,

3) Zniesienie aunisterjurn zdro­
wia publicznego i robót pubiicz 
nych z przekazaniem ich agend 
innym  ministerstwom (słaba po 
eiecha!)’

4) Bardzo znaczne zreduko­
wanie wydatków wojskowych (a 
czy ooecny stan bezpieczeństwa 
kraju na to pozwala?)

5) Wyodrębnienie budżetu ko­
lejowego z ogólnego budżetu (b. 
słusznie) i powierzenie prowa­
dzenia kolei, jako przedsiębiorstwa, 
wybitnemu fachowcowi posiada­
jącemu kwalifikacje handlowe.

(Zasada doskonała aie 'tik ją  
wykonać? Gdzie je s t ów i facho­
wiec i handlowiec w jednej oso­
bie, a jeżeli jest, to ja k  potrafi 
on zredukować największy wy­
datek jakim  je s t opłacanie p ra­
cowników linj owych, doprowadza­
jąc do norm dawnych, t. j. do 
iwóch zmian i 2 godz-nnych, gdy 
są związki zawodowe i 8 godzin­
ny dzień pracy pozostaje niety­

kalną świętością? Pozostaje więc 
tylkc wydzierżawienie zagranicz­
nym kapitalistom, którzy posta­
wią jako warunek rządzenia się 
według innych, a racjonalnych 
zasad handlowych.)

6) Zaprowadzenie monopolu 
spirytusowego oraz utrzymanie 
monopolu tytoniowego z jedno­
czesnym wydzierżawieniem tych 
monopoli osobom prywatnym (a 
więc uznanie że‘monopol tytonio­
wy nie daje tych zyskpw które 
b. m inister skarbu w Sejmie o- 
biecywał i wymógł monópol. Pro • 
nonują więć y. p. b. ministrowie 
oddanie tych wiolkich źródeł do­
chodu w t z. dawniejszy „odkup", 
Trust jakiś p. p. Szimelsohnów i 
Goldmacberów zgarniać będzie 
ogromne zyski, a ludność całej 
Polski płacić im haracz niepo­
mierny. Czy nie mądrzej by było 
przejść do systemu akcyzowego i 
monopoli zaniechać jeżeli się nie 
jest zdolnym do ich prowadzenia).

7) Zabezpieczyć takie wykona­
nie ustaw o reformie rolnej i o- 
saunictwie, któreby nie obciąża­
ło całkiem Skarbu ich finansowa­
niem, ale dało możność zapewnie­
nia Państwu ekwiwalent pieniężny 
za sprzedaną ziemię. (Cóż to  zna­
czy? Chyba zabierać właścicielom 
ziemię darmo, mb opłacać fikcją 
papierową, a sprzedawać ją  za 
dolary).

8) Ustosunkowanie podatków 
państwowych do samorządowych 
(b. słusznie, bo anomalią jest, 1 by 
podatek na samoiządy gminne,

, całkiem zbodue, jako niedołężne 
jednostki gospodarcze, pobierały 
całkiem dowolnie podatki 5 — 10 
razy większe w stosunku do po­
datku państwowego).

9) Dostosować ustawę z dnia 
.18-X —1919 r. o czasie pracy w 
przemyśle i handlu do uchwał 
konferencji waszyug tońskiej(więk­
szość krajów jej nie uznała jako 
szkodliwą).

Zmniejszyć ilość świąt zgodnie 
z projektem ustawy 14-11—1921 r. 
(b mądrze, ale usta wa nie przeszła, 
bo ludzie nie chcą pracować, a 
liczba świąt, jubileuszów i świąt 
narodowych wciąż wzrasta. Żresz 
tą  cóż pomoże zniesienie, i to ty l­
ko w urzędach możliwe, kilku dni, 
gdy strajki pochłaniają olbrzymi 
procent dni roboczych, a 8 godz. 
dzień skraca i tak czas pracy na 
12C godzin rocznie czyli 15 d ).

Znieść karalność w „przypad­
kach '‘ dobrowolnej pracy trw ają­
cej do 2 godzin dziennie' poriad 
normę ustawową (Dwaj b. mini­
strowie sprzeciwili się w votum 
separatum takiej niesłychanej swo­
bodzie pracy!).

Rozważając cały projekt, moż- 
naby podejrzewać, że pan Pre­
zydent oczekiwał ciało od konfe­
rencji, a. otrzymał nadspodziewa­
nie mało.

Przewiuywania nasze, wyrażo­
ne w artykule zatytułowanym „7% 
sprawdziły się w całości, a że po­
gląd nasz na-sprawę nie je st błęd 
nym, najlepiej dowodzi zawrotny 
spadek na-saej marki, który nastą­

pił właśnie po ogłoszeniu wyniku 
narad i mianowaniu p. W. Grab­
skiego ministrem skarbu, i popa­
czeniu temu ministrowi wykona­
nia programu sanacyjnego.

Giełda nie reaguje na piękne 
słowa,—-ona ocenia fakty, zarów­
no jak  i ludzi. Giełda wypowie­
działa swa opinją w cedule zawar­
tą, i tu opinja jest miarodajną.

W przeciwieństwie do uchwa­
ły b. ministrów, przytaczamy tu 
w całości zasady sanacji finan­
sów i poprawy waluty, ustalone 

d. 5 1—1923 r. przez Koło Eko-1 
nomiczne i Walne Zgromadzenie 
S towarzyszeń i a Techników.

1) Dia uporządkowania n a­
szych finansów państwowych 
konieczne jest osiągnięcie rów­
nowagi budżetowej. Ta ostatnia 
jednak nastąpić może dopiero 
wtedy, gdy mieć będziemy mo 
cną i stałą walutę. Posiadanie 
więc mocnej i stałej waluty sta- 

. nowi środek, bez którego rów- 
' nowegi budżetowej nie osiąg­

niemy.
2) Stalą i mocną walutę mo­

że nam dać prywatny bank e • 
misyjny, oparty na złocie. Pod­
kład złoty dla takiego banku 
może stanowić bądź obcy złoty 
kapitał, bądź mocne obce w a­
luty, otrzymane za wywożone 
za granicę towary w takiej iloś­
ci, aby po pokryciu z wywozu 
wartości koniecznego dla ńas 
importu, pozostała nadwyżka 
stanowiła semę dostateczną dla 
fundowania na niej banku em i­
syjnego

3) Na obcy kapitał zloty mo­
żemy liczyć wtedy tylko, gdy 
posiadać będziemy zaufanie za- 

’ granicy. Znaczny zaś wywóz z i  
granicę może nami dać tylko 
wzmożona nasza wytwórczość 
przemysłowa i rolna. Zarówno 
jęunaic zaufanie zagranicy, jak 

, i wzmożoną wytwórczość w 
sferze przemysłu i rolnictwa 
możemy ciągnąć tylko wtedy;

&) gdy prawo własności in ­
dywidualnej będzie u nas pra­
wem bezspomem i gdy kapitał 
prywatny, zarówno nasz, jak  i 
obcy będzie' pewny, iż ze stro­
ny państwa nić będą nań czy­
nione żadne zamachy i nis bę 
dzie przeasiębrsna żadna akcja, 
uniemożliwiająca wolność roz­
porządzania swą własnością w 
granicach prawa;

b) gdy będzie ugruntowana 
wewnątrz państwa praworząd­
ność, wyłączająca wszelką sa­
mowolę władzy wykonawczej w 
stosunku do obywateli i ich 
majątku, gdy żadne prawa i 
rozporządzenia aie będą stoso­
wane wstecz, gwarancje zaś 
konstytucyjne nie będą ozczem 
słowom;

c) gdy wreszcie zagwaran 
towana będzie wolność pracy, 
strajk i przestaną być regulato­
rem życia przemysłowego i 
ujęte będą w karby, Wyłączają­
ce możność bezkarnego parali­
żowania przez nie naszego ży­
cia we wszelkich jego dziedzi­
nach".

Jest ono jasne, rzeczowo i u* 
stała podstawy ekonomiczne, na

których jedynie można budować. 
Zgadza się ta uchwała zupełnie z 
poglądem przez nas niejednokrot­
nie wypowiadanym. Ale — dziś 
władza i ustawodawstwo jest w  
ręku tych stronnictw, które są 
głuche na argum enty rzeczowe i 
ślepe na skutki zgubnej polityki.

Pereat mundus, ale niech żyją 
doktryny.

Już nie tylko w sporach fi­
nansowych, przemysłowych i k u ­
pieckich panuje popłoch,' ale nie

ma wprost człowieka, któryby 
nie zaczynał rozmowy od słów: 
co z tego będzie, dolar 32009 
marek, chleli 450 mk. za fan t 
i t. p.

A w Sejmie wnoszą projekty 
upaństwowienia lasów, rozszerze­
nia reformy rolnej i osadnictwa 
jako jedynie ważne i pilne po­
stulaty. Quem Jupiter perderc 
ruH-dementet!

St. Wańkowicz.

Genem! Sikorski dćmontufe.
WARSZAWA. (A. w.). Gon. 

Sikorski oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że złośliwą propa­
gandę przeciwko Polsce prowadzi 
cały ssereg czynników, jak  prasa 
niemiećka. Ostatnia mowa Bucha- 
rina w Sowdepie moskiewskim 
wprost prowokujące stanowisko 
zajmuje w stosunku do Polski, os­
karżając ją  o udział w spisku 
kłajpedzkim. Propaganda ta znaj­
duje pewien posłuch, co wytwa­
rza dokoia Polski atmosferę wo­
jenną, którą umieją wyzyskać dą­
żący do wywołania jaknajwiększej 
drożyzny paskarze.

Społeczeństwo winne najener­
giczniej przeciwdziałać tej wro­
giej akcji.

Wszelkie pogłoski o udziale 
Polaków w napadzie na Kłajped? 
są bezpodstawne. Polska szanuje 
Traktat Wersalski i nigdy go nie 
złamie, tak jak i żadnego innego 
międzynarodowego traktatu.

Polska ma w Kłajpedzie inte­

resy realne, narażone obecnie na 
szwank. Rząd Polski złożył ener­
giczny protest na ręce Rady Am­
basadorów i uzależnił dalsze swe 
postępowanie od postanowienia 
Rady. W Polsce niema mowy * 
żadnych tendencjach, czy przygo­
towaniach wojennych. Wyjazdy 
na Wschód Szefa Sztabu General­
nego, lub Ministra Spraw Wojsk., 
czy też rejestracja^ lekarzy Woj­
skowych, są normahiyr,ii objawa­
mi działalności M Si Wojsk., jak 
również i powołanie roczników 
dla wyszkolenia.

Gen. Sikorski naznacza, że 
społeczeństwo współdziała wro­
giej akcji, dając posłuch. nieuza­
sadnionym pogłoskom, o bliskiej 
wojnie.

Stan rezerwy W Polsce był 
nieuporządkowany. Byli rezerwi­
ści armji zaborczych. muszą 
przejść musztrę polską, konieci./ 
ne też josi przeprowadzenie i oh 
ewidencji.

Litwini w Kłajpedzie.
Angielski kontrtorpedowiec w.Kłaj­

pedzie,
KŁAJPEDA. 17. I. (a. w )  Do 

Kłajpedy przybył w środę angiel­
ski kontrtorpedowiec „Caiede". P i­
sma króle wieckie donoszą, że do­
wódca statku  wylądował i rozpo­
czął rokowania z Litwinami, we­
dług innych informacji dowódca 
do wieczora cle opuścił statku. No­
wy rząd samozwańczy rozkwate­
rował się w Berliuerhofie. Simo- 
naitis ‘przybył do miasta. Komen­
dantem miasta ma być mianowa­
ny Vessels, dowódca wojsk litew ­
skich w Kiajpsdzie. Oddziałem któ­
ry stoi w Keydenkrugn dowodzi 
Kalwejtis. omisarz Petishe od 
wiedził okręt polski i bawił jakiś 
czas na jego pokładzie. Rząd wy- 
dał w •Heydenkrugn dekret dato­
wany 16 stycznia r. b., w którym 
zawiadamia o utworzeniu armji 
kłajpedzkie;
Postanowienia Raćy Ambasadorów t

WARSZAWA..! 8. I. (a. w.) Na 
śroiowem  posiedzeniu Rada Am- 
basadorów; postanowiła wysłać do 
Kłajpeuy nadzwyczajną Komisję 
ceiem utworzenia prowizorycznego 
rządu i opieki wojskowej sprzy­
mierzonych. Rada Ambasadorów 
postanowiła zwrócić uwagę rządu 
litewskiego na poważną odpowie­

dzialność za zaniechanie środków 
mogących przeszkodzić zamacho­
wi. Litwa będzie pociągnięta d* 
poczynienia kroków celem wyco­
fania swych oddziałów i przywró­
cenia autorytetu sprzymierzonych. 
M. S. 2. wysłało odpowiednie 
instrukcje Zamoyskiemu.

Śmiechu warie...
WARS3AWA. (a .w ) Galwanaus- 

kas oświadczył w Sejmie Kowień­
skim że Litwa nie uzna żadnej 
decyzji konferencji ambasadorów 
niezgodne? z wolą miejscowej lad- 
dności. Według prasy litewskiej 
rząd litewski zakomunikował prze­
dstawicielom sprzymierzonych że 
Litwa ni« uznaje suwerenność; 
mocarstw nad Kłajpedą, sprzecznej, 
zdaniem Litwy, z wolą miejscowe j 
ludności.

Pod kierunkiem Niemców.
WARSZAWA, (a. w.) Jak  sją 

okazuje, prace przygotowawcze 
do zajęcia Klajpeay prowadzili 
Litwini od listopada. Kierowały 
akcją organizacje strzeleckie, n;i 
czele których stał S&u:'u Sąjunga. 
Dowódcą oddziałów litewskich w 
Kłajpedzie je st Pofew-eski, wy 
stąpujący pod pseudonimem Bud­
rysa, . szef kontrwywiadu w li­
tewskim sztabie ge£3‘^ ay m . Na 
terenie Kłajpedy akcja nie a&iaia

IW

Hjalmar Sotierfcarg.

B l o m .
Z oryginaiu szw -Jzkiego jy.-zełażył

Konstanty Bukowski.
i Prawo przedruku zastrzeżone),

(Dokończeni'?).

Wyrosi w małej zagrodzie na 
Leśnym pagórku, o pól mili na 
południe od Stockholmu. Po od­
bytej konfirmacji, oddano go do 
term inu do krawca, sekciarza na 
Sdder. Krawiec ten był baptystą. 
Blcm został również baptystą i 
kazał ochrzcić się ponownie. Lecz 
gdy potem do innego przeszedł 
krawca, naieżącego do kościoła 
państwowego i pilnie nadużywa­
jącego imienia djabła, nowa wia­
ra potrosze wywietrzała. Poza- 
wierał świeże znajomości i został 
aarzeczonym pewnej leciwsj siu- 
iącej, k tó ra " miała książeczkę 
oszczędnościową i dawała mu 
pieniądze. W ten spesób przy­
wykł zabawiać się nieco więcej 
niż to biedakom przystoi.

Podczas pięknych letnich wie- 
ezoiów często przesiadywali na

* Mosebacke łub na Strómparterren *),
1 zapijając poncz, czasem z narze­

czoną, lecz częściej a ciemnowło­
są szwaczką, z którą się zapoznał 
na proszone i kawie u Tekli , w 
pokoju służbowym. Nazywała się 
Edyta, miała długie ciemne włosy 
i bardzo duże czerwone usta. 
Dłuższy czar, była bez zajęcia, 
potrafiła jednak sobie radzić. Blom 
często pragnął, aby stała dlań 
miłość Tekli, łącznie z jej ksią­
żeczką oszczędnościową, mogła 
być przy pomocy czarów przelana 
na Edytę. Ale Edyta miała serce 
niestałe i nigdy na niem nie 
można było polegać, a książeczka 
oszczędnościowa pozostała włas­
nością Tekli. No, bądź co bądź

j sprawia! sobie nieco radości za-
* równo pieniędzmi jednej, jak czor ■ 

woneor ustam i drugiej.
Ale nadszedł wreszcie koniec. 

|  Krawiec, u którego pracował,
| zbankrutował, ou zaś pozostał bez 

pracy. Tekla obiecała inu dopo 
móc "i wzięła pieniądze z banku; 
miała mu pożyczyć. trzydzieści

*) Znar.e w Stoękholinje restauracje; 
czynne w porze letniej, (P izyp. ttom acza).

koron, zanim znajdzie zajęcie. Tę­
go wieczora, kiedy się spodziewai 
otrzymać pieniądze, zmusiło go 
do pozostania dłużej, niż tego 
pragnął. A gdy ostatecznie miał 
już odejść i czekał jedynie na 
pożyczkę, zrobiła m a awanturę. 
Była tem więcej wściekła, że 
mówić musiała bardzo cicho, w 
obawie obudzenia swych państwa. 
Edyta odwiedziła ją  tegoż dnia 
po obiedzie, o coś się pokłóciły 
i  opowiedrała jej wszystko o Blo- 
mie, ażeby ją pćdfaznić i poch­
walać się', Lecz ""okla Me należała 
do tych, co z siebie żartować 
pozwalają! Nazwała go podjym 
psem i czemś ińnern jeszcze, a 
machając m u przed nosem trzema 
dziesięciu korcnówkami oświad­
czyła, że nigdy więcej nie otrzy­
ma od niej ani jednego ore. 
Wówczas wyrwał jej te pieniądze 
z ręki i odszedł. Wiedział, iż po 
nocy nie odważy się robić alar­
mu — państwo mogliby się prze­
budzić.
- Ale nązajutiz oskarżyło, go w 

policji 6 kradzież. Nf.razie za­
przeczał, lecz w końcu przyznał 
się do winy i opowiedział o cą-

łym jej przebiegu. Oskarżycielka 
zupeldie inaczej przedstawiała 
sprawę i, według niej, owe trzy 
dzieści koron leżały na stole, on 
zaś zabrał je, gdy tego nie w i­
działa—-nigdy mu icli nie obiecy­
wała. Wyjaśniło się jedynie, iż je 
sobie przywłaszczył.

Była to pierwsza jego kra­
dzież.

Potem żył jak się dało — mie­
wał niekiedy pracę, a czasem 
przymierał z głodu i żebrał, aż 
pewnego wiscźoru przyszło mu 
na myśl ukraść kurtkę na Oster- 
langatan.

/ *■K- fSj
Przybył do mostu Liljeholm- 

skiego, Wózki z mlokiem kleko­
tały, a włochate chłopskie konie 
z trudem uginały się ‘ pod cięża­
rem dhrukóleit, Z seteir kominów 
fabrycznych dokoła brzęgów za­
toki Arata unosiły się dymy .spo­
kojnie i prostopadle ku wyżynom, 

1 jak z miłej Panu ofiary. Po torze 
kolejowym przemknął ezpress 
kontynentalny na południe z wa­
gonem restauracyjnym, przepeł­
nionym śniadającymi podróżnymi, 
a w spokojnym zakątku, między

brzegiem a mostkiem Mywała w 
kółko kaeza rodzina: kilka bia­
łych, inne znów centkowate ze 
wspomnieniami szaty dzikiej kacz. 
ki, zaś w środku stadkr. ptał n.a 
pływającej bslee kaczor i spał na 
jednej nodze, z głową ukrytą pod 
skrzydłem.

Blom wydobył suchareK, który 
był wziął ze sobą z jadłodajni 
przy Brannkyrkagatan, pokruszył 
go i rzucił kaczkom. *^araz z|ipa 
nowało w stadku większe oży­
wienie, nawet kaczor podniósł 
głowę i jedro otworzył uko, iecz 
zamknął je znowu. Był zupełni* 
biały, jak  również i przymknięta
powieka, tak? ,że Blomowi Pfży- 
szły na myśl te okropne puste 
marmurowe oczy, widziane pew 
nej niedzieli, przed wielu laty  W 
Muzeum. Nurodowem. , Wszystkie 
kaczk; ubiegały się o kruszyny 
sucharka. Jedna z nich pochwy, 
ciła zbyt duży kawałek, maczał* 
go raz po raz w wodzie, aby roz­
miękczyć i rozdrobić, podczas gdy 
druga cziijńemi oczkami pilnie 
śledziła wszystkie jej ruchy i kie­
dy w końcu kawałek sucharka 
wyśliznął się " dzioba towarzysz-
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jiuTyodzPijia, przystąpiło do niej 
zaledwie kilkaset osób, natomiast 
aa terytorjr.m litewskiem ilość 
oczęstników organizacji wynosiła 
kilka tysięcy. Organizacją kiero­
wali w Kłajpedzie o. oficerowie 
niemieccy. Otrzymali oni rozkaz 
rozbrojenia Francuzów bez prze­
lewu <rrwi. Przypuszczają, ze w 
napadzie na Kłajpedę brali udział 
żołnierze regularnych wojsk litew­
skich w cywilu z zielonemi opa­
skami, opatrzonemi literami M. 
S. L..

Obawy Francjf.
PARYŻ. (a. w.) Opinja publicz­

na we Francji zaniepokojona jest, 
ozy incydent kłajpedzki nie stwo­
rzy niepomyślnego precedensu i 

' nie zawikła niepotrzebnie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie. Pogarszają 
sytuację obawy wmieszania się w 
sprawę Polski lub Rosji. Panuje 
przekonanie, że przyczyną zama­
chu jest wspólna akcja niemiecko- 
rdsyjska. ‘

Odezwa Pętla::fu.
GDAŃSK. (a. w) Komisarz Pe- 

tisne wyuat jeszcze jedną odezwę 
(8,0 Indności, w której zazaacze, że 
miasto «a aj daj a się nadal pod 
opieką Rady Ambasadorowi wzy­
wa do zachowania spokoju.

Rezerwy litewskie.
GDAŃSK, (a. w.) Litwini o- 

trzym ują coraz nowe posiłki. Siły 
lei: wynoszą 7000. Operze strony 
Indności je s t niemożliwy, ponie 
waż władze francuskie niedawno 
sdebrały jej broń. Francuzi mają 
i  zabitych i 7 rannych, Litwini 
-« zabitych i 11 rannych.

Gzy rozkaz będzie spełntony?
WARSZAWA, (a. w.) „Gazeta 

Warszawska* donosi ż Paryża, ż& 
interwencja zbrojna sprzymierzo • 
nych, uchwalona przez Radę 
Ambasadorów, rozwija się w całej 
pełni. Oprócz pancernika angiel­
skiego jadą do Kłajpedy 2 torpe­
dowce i 1 pancernik francuski. 
Na pokłauaoh ich znajduje s:ę 
wojsko któremu wydano rozkaz 
kompletnego oczyszczenia Kłajpe­
dy z bacd 'litew skich. O germa- 
'iofiJstwie litwinów nikt dziś w 
Paryżu nie wątpi. rTemps“3i „Jour­
nal '4 domagają się wysłania do 
Kłajpedy wojsk polskich, któreby 
tam przywróciły poprzeunią sy­
tuację. Niema mowy, aby Rada 
Ambasadorów miała się pogodzić 
z  Takte:n dokonanym.

3 pułfc Dragonów Litewskich.
WARSZAWA, (a. w.) W Kłaj­

pedzie operują następujące jedno- 
stki wojskowe litewskie: 3 pułk 
dragonów pod dowództwem von 
Betchera, szwadronami dowodzą 
oficerowie ni emieccy, żołnierze są 
to przeważnie Niemcy lub Kur- 
-andczycy. Atakiem na Kłajpedę 
kierował szef sztabu major Dietre. 
G |Jgalat, b. poseł do Sejmu pru­
skiego, kilkakrotnie przemawiał 
^ .spraw ach litewskich i przemó­
wienia j eg0 były zawsze jaskrawo 
antypolskie, co wywoływało nie­
raz protest człońKÓw koła pol­
skiego.

Pod francuską flagą.

KŁAJPEDA. (Pal.) Wojska 
francuskie w liczbie 150 żołnierzy 
znajdują się w koszarach, na któ­
rych powiewa zaów flaga fran­
cuska, na prefekturze francuskiej 
powiewa również flaga francuska,

Powrót „Kom. Piłsudskiego'1 do 
Sdańsha.

GDAŃSK. (Pat.) Statek wojen­
ny „Komendant Piłsudski", który 
16 b- m. zawiózł do Kłajpedy puł­
kownika fraucuskiegp Troussen, \  
powrócił dziś do Gdańska.

Komunikacja samochodowa.
RYG a . (Pat.}. Komunikacja 

między Kłajpedą, a Królewcem 
odbywa się samochodami. Przejazd 
kosztuje 2 miljony marek nie­
mieckich.

Szopka.
MOSKWA. 17. I. ia. w.).. Nar- 

kemindieł utrzym ał od rządu ko­
wieńskiego notę zapewniającą, że 
powitanie w Kłajpedzie podjęte 
zostało przez jedność miejscową 
na rzecz przyłączenia do Litwy i 
że żadne regularne .oddziały li­
tewskie nie przechodziły granicy 
Kłajpedzkiej.

H B

Przywódcy partji u Prezydenta Rze­
czypospolitej.

WARSZAWA. 18. I. (a. w.) 
Prezydent Wojciechowski niemal 
codziennie przyjmuje w Belwede­
rze przywódców pariji. Dwa dni 
temu Prezydent podejmował Głą- 
bińskiego, w środę Witosa Ha pią­
tek zapowiedziane są odwiedziny 
Thugutta. Tematem rozmów jest 
utworzenie Rządu parlam entarne­
go i koalicyjnego.
Przedstawiciele Cii. i. N, u gen. Si 

korskiego,
WARSZAWA. 18. I. (a. w.) W śio-
dę przybyli do gen. Sikorskiego 
przedstawiciele Chrześcijańskiego 
Związku Jedności Narodowej oma­
wiając stanowisko wobec piątko­
wego espose. Podczas rozmowy 
omawiane sprawę utworzenia pol­
skiej większości w Sejmie oraz 
wzięcia czynnego udziału w owej

większości przez rząd. Wymiana 
zdań nie doprowadziła do pozy­
tywnego wyniku.

Zwycięstwa Witosa.
WARSZAWA. 18. I. (a. w.) Na- 

oststniem oosiedzeniu PSL Piast 
powzięte rezoiucję stwierdzającą, 
że w ostatnjem głosowaniu w Sej- 
mie niektórzy członkowie klubu 
nąruszyli dyscyplinę klubową.

Klub ubolewa nad tam, że 
zajścia te spowodowały rezygna­
cję Prezesa Witosa, wyraża mu 
zupełne zaufanie i prosi o dalsze 
kierownictwo.

Po przyjęciu tej rezolucji do 
Witosa udała się delegacja, w skład 
której weszli Sredaiawski, Dąbski 
Osiecki, Dębski, Brdman, Pozoczek 
Pawłowski. Witos nie ustąpił usil­
nym naleganiom delegacji i odło­
żył decyzję do ju tra.

Okupacja Zagłębia Ruhry.
Francuzi grozą okupacją nowycis 

terenów.
BERLIN. .,7.1 (a.w.) „Berliner 

. Zeitung ani Miitag" wywodzi, że 
dalszy układ stosunków w Zagłę-

i biu Ruhry zależeć będzie w znacz­
nej mierze od stanowiska górni­
ków polskich, których licaoa do­
biega do 150.000.

D ziennit dowodzi, że polacy1 
muszą albo połączyć się ze związ­
kami, albc też stanąć pc stronie 
Francuzó w.

Podług ostatnich wieści, ko­
palnie we środę nie przystąpiły do 
dostaw węgla. G ile dostarczenie 
węgla nie rozpocznie się przed 
wieczorem właściciele kopalń zo­
staną arestowani.

Komisja kontrolna węglowa 
oświadczyła, że Francuzi postano­
wili, o ile dostawy nie rozpoczną 
się 13 go, dalsze obsadzenie, tery- 
torjów niemieckich.

Z powodu uchyienia się Niemiec 
oa św iadczeń.,

BERLIN 17.1. (a.w.) „Figaro" 
donosi, że Komisja Reparacyjna 
zarządziła kontrolę dóbr i lasów 
państwowych z powodu uchyle­
nia się Niemiec od. świadczeń

Rozporządzenie gen. Doguette.
WIEDEŃ. 17.1. (aw.) Z Bo­

chum donoszą, że przybył tam 
komendant armji nadreńskiej gen. 
Doguette 1 kazał rozlepić na mu- 
rach miasta ogłoszenie w którem 
ostrzega, że wojsko, bez specjalne­
go uprzedzenia będzie zbrojnie 
tłumiło wszelkie wystąpienia nie­
przyjazne.

Śpiewy i okrzyki o nastroju 
anty okupacyjnym będą surowo 
karane.

Pierwszy sekwestr.
WIEDEŃ. 17.1. (a.w.) „Neue 

Freie Presse" donosi z Paryża, że 
we wtorek rano przeprowadzono 
w Dusseldorfie pierwszą sekwe- 
strację. •

Francuzi otrzymali kilka wa­
gonów węgla przeznaczonego dla 
dla Bawarji.

Pierwsze pociągi wiozące wę­
giel z Z głębia Ruhry przybyły 
już do Francji,

Kontrola transportów węgla.
GDAŃSK. 171. (a.w.) Z Essen 

donoszą, że kontrola transportów 
węgla dokonuje się w ten  spo­
sób, że przeprowadzona je s t ona 
ńa dworcach w Essen, Mullheim,

Ettinghoffen, Bottrop, Saod, Ober­
hausen. Na każdej z tych stacji 
pociąg zatrzymuje się przez 15 
minut.

Jednak' kontrola taka je s t po­
dobno niewystarczająca i plano­
wane je s t urządzenie kontro* na 
każdej stacji.

Podatek węglowy.
PARYŻ. (Pat.) Havas donosi, 

że z powodu stwierdzonych wczo­
raj ponownych uchybień przy do­
stawach węgla ze strony Niem­
ców, rząd francuski i belgijski po­
stanowi} ściągnąć natychm iast 
podatek węglowy w obszarach 
okupowanych, na konto sojuszni­
ków. Włochy przyłączą się do te­
go zarządzenia.

kartki V Jpiska".
Odbywające się od dwfich ty­

godni czwartki muzyczno-wokalne 
w „Ognisku* akademickiem oflriizu 
stanęły na pewnym, nieprzecięt­
nym poziomie artystycznym, za­
pewniającym na przyszłość tym 
czwartkom niezmienne powodze­
nie.

Nie sposób jest nie zacząć cd 
stwierdzenie, że nowy, ruchliwy 
zarząd „Bratniaka* szczęśliwie za­
początkował inowację w życiu 
akademickiem, inowację bardzo 
pożądana i bardzo dodatnią. Od­
kąd w Uniwersytecie życie aka­
demickie, w pierwszym i drugim 
roku istnienia barazo widoczne, 
poniekąd hałaśliwe 1 szerokie, co 
je st rzeczą barazo zrozumiałą w 
świeżowskrzeszonej Wszechnicy, 
szeroki swój rozmach w dalszych 
latach zmieniło na głębszy nurt 
pracy w kołach naukowych i or­
ganizacjach ideowych - -  ustało 
jednocześnie, a w każdym razie 
mocno się zwęziło życie towarzy­
skie społeczności akademickiej.

Podejmowane na gruncie pry­
watnym próby zorganizowania 
życia towarzyskiego i ar ty s tycz 
nego młodzieży akademickiej za­
wodziły, już to wskutek braku in ­
ten c ji twórczej u inicjatorów, 

jnż  tojj z powodu anormalnych 
warunków politycznych, w jakich 
znajdowało się w owym czasie

Wilno, targane różnego rodzaju 
przejściami wojenno-społecznemi.

Ifc zmienionych warunkach i- 
nicjatywa zarząau (prezesa zwłasz­
cza) „Bratniej Pomocy* i chętna 
współprace grona akademiczek i 
akademików okazała się bardzo 
na czasie, odbyte zaś dwa czwart 
ki zdobyły zdecydowane powo­
dzenie, wypełniając na przyszłość 
lukę w całokształcie życia akade­
mickiego w Wilnie.

Rozmyślnie umieszczamy recen­
zję z ubiegłego czwartku (d.l ib.m .) 
z opóźnieniem. Zależy nam właśnie 
na tern, żeby zwrócić uwagę spo­
łeczeństwa akademickiego, ja t 
również profesorów, dotąd nie 
zaszczycających swą obecnością 
tych koncertów, na wysoką ich 
wartość artystyczną.
Nie wątpimy, że koncerty te po­
za stroną wyłącznie artystyczną, 
stanowiącą cel sam w sobie, da­
dzą profesurze Wileńskiej okazję 
do spotkania się i zbliżenia z mło­
dzieżą akademicką i nawiązania 
ściślejszego kontaktu, którego do­
tąd brak, nestety, a który ma za 
sobą ważką tradycję historyczną 
i całkiem wyraźne skutki w ca­
łokształcie życiowym ówczesnej 
młodzieży wileńskiej

W czwartek ubiegły, (d .llb .m ) u- 
słyszeliśmy grę p. Burh&rdta, który 
wykonał parę utworów Sindinga i 
Hellera, oraz „Preludium" Rack 
maninowa, zyskując ogólne powo­
dzenie. Gra p. 3 . staranna i opa­
nowana technicznie zrobiła r bar­
dzo dodatnie wrażenie. P. Świę­
cicka wykonała bardzo ład­
nie pieśni Karłowicza, wykazując 
dość duży, o nieco ostrem brzmie­
niu głos. Ustępy, wymagające 
finezji i wykończenia artystycz 
nego wypadły mniej pomyślnie 
od utworów, wykazujących siłę 
glcsu. P. Kalinowski wykonał na 
klarnecie między inne mi Walc 
Chopina, zyskując Dowodzenie 
trwale przez wykonanie odpowied­
niejszych dla klarnetu] utworów, 
P. Chodkiewicz wygłosił własne 
triolety, odznaczające się, jak  
wszystkie triolety udatue, błyskot 
liwością zwrotów i wykończeniem 
formy.

m
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— 60 rocznica powstania. Dnia 
23 stycznia 1923 r. w 60 tą ro­
cznicę Powstania Styczniowego 
odbędzie się w kościele Garnizo­
nowym (ul. Wielka) o godz. 10 
rano uroczysta Msza, celebrowana 
przez Ks. Biskupa Bandurskiego.

Po skończonej Mszy i defila­
dzie wyruszy pochód na czele z 
weteranami m  Górę Zamkową, 
celem złożenia wieńca na grobie

Sierakowskiego, w którym wezmą 
udział przedstawiciele duchowień­
stwa, wojskr. i władz cywilnych.

Wejście na Górę Zamkową za 
zaproszeniami, które można otrzy­
mać w Kanc. Gł. Obozu Warow­
nego, Magistracie m. Wilna i u 
PruZosa Związku Weteranów do 
dn. 22 b. m.

— Ś. P. Juljan Strycharski. W
'Tarsz&wie zmarł w tych dniach 
Ś. p. Juljan Strycharski, artysta 
Rozmaitości.

Ś. p. Strycharski kerjerę sce­
niczną rozpoczął w Krakowie za 
dyrekcji Pawlikowskiego i Kotar­
bińskiego, a w r. 1305. przeniósł 
się do teatru  Wileńskiego (za dy_

ki, wnec g0 pochwyciła. Obeszło 
się bez bójki i poszkodowana za­
dowoliły się tern. żeby z kolei 
pójść tym przykładem i przy 
pierwszej sposobności odzyskać 
stracone-

Ulom śmiał sie głośno, pełen 
zachwytu-

t— la k , to słusznie, pomyślał, 
kto cokolwiek posiada, winien 
strzec swego, w przeciwnym bo­
wiem razie przyjdzie dragi i, za­
bierze...

I odczuwał jakby pociechę, wi­
dząc niewinne białe stworzenie, 
wykonywująe8 bezkarnie i zupeł 
nie naturalnie czyn o ość zwaną w 
języku ludzkim kradzieżą, za co 
•wszak tyle wycierpieć Musiał.

Z lądu nadpjywała przynęcona 
kawałkami sucharka centkowata 
kaczka na czele sta tka szarobru­
natnych kosmatych kacząt z ma* 
łemi, czystenii jak perłyi czarnemi 
Jpysiemi, oczkami- Kilka dziew,czy- 

ek z książkami, w drodze do 
zatrzymało się i przyglą- 

uaio iux z zachwytem i zdumie- 
mP3 —„Patrzcie, czy to myszy?"— 

chyba widzisz, że to pta-

j ki“ —„To szczególne, że się nie 
! boją wody"!

— To kaczęta, objaśnił Blom. 
I tonem pouczającym dodał:

—• Stworzone są do chodzenia 
po wodzie. Jest to równie natu­
ralne, iż chodzą one po wodzie, 
jak  to, że ryby pływają.

— To nadzwyczajne! rzekła 
najstarsza dziewczynka.,

,1 w podskokach pobiegły da- 
lei.

Blom przy pomniał sobie bajkę, 
czytaną kiedyś w jakimś podręcz­
niku szkolnym o brzydkiem ka­
czątku przeistoczonem w łabędzia. 
Szukał porównania względem sie­
bie samego i znalazł je częśćiow# 
w metambifozidj jakiej uległ w 
golami i w magazynie konfekcji 
męskiej; wydało mu się jednak 
nie zupełnie ■ wystarczającem i 
mamrętfll do siebie, idąc dalej 
przez most:

— Niech poczekąją, zobaczą! 
Niech poczekają...

Bfcrdzo było gorąco i kiedy t ie 
znalazł po drugiej stronie vnó-tu, 
gdzie przy drodze rosły pokrzy­
wy i łopiany, szare od hurzu, 
zdjął marynarkę, przesunął rącz­

ką laski przez wieszak, zarzucił 
na ramię 1 podążył dalej drogą 
Liijeholmską, wesołą pogwizdując 
melouję. #

W niewielkiej od niego odleg­
łości szła młodt kobieta z wę­
zełkiem w ręka; przyśpieszył k ro ­
ku, by spojrzeć jej w oczy. Kie­
dy s ię  do niej zbliżył, serce na­
gle zamarło mu w piersi, odniósł 
bowiem wrażenie, że to Edyta. 
W tejże chwili i ona się o d ­
wróciła.

— Nie, toż to Valdemar!
Skoro pierwsze wrażenie nie­

spodzianki znikło ■ z jej twarzy, 
uśmiechnęła się uprzejmie i nic 
zdawała się być niemile dotknięta 
jego widokiem. Szła dó znajomej, 
zamieszkałej nieco dalej i poszli 
razem. Znalazł ją  zmienioną, peł­
niejszą niż przedtem i czerwień- 
szą na twarzy, jak gdyby dużo 
pila piwa.

Zapytała go gdzie przebywał, 
Ź9 podczas lak długiego okresu 
Atóifiu się nie spotkań. Odczuł 
pawne z.tdowoicnie, iż zdawała się 
nie wiedzieć o jego „drugiej pod 
róży" i zaimprowizował coś o

długotrwałej chorobie i kondycji 
u  pewnego krawca w Sodertalje.

Edyta paplała bez przerwy. 
Opowiadała c wspólnych znajo­
mych i narzekała na przykrości, 
Z powodu których tyle wycierpieć 
musiała. Tekla była dla niej naj 
gorszą; wyszła zamąż za robotnika 
asenizacyjnego, który już przepił 
jej pieniądze i bił j ą . codzióń. 
Słusznie się jej to należało. Opo- 
w iad ra  też dużo o sobie, ale w 
spcsćb niemający cech wiarogod- 
ności.

Blom dał się jej wygadać, sam 
zaś niewiele mówił. Myślał o tych 
dziewięciu miesiącach, spędzonych 
W samotności.

Ujął ją zlekka za ramię i skie­
rował na ścieżkę wiodącą w głąb 
lasu; przycichła nagle i szl. ra ­
zem w milczeniu. Ścieżka prowa­
dziła do ciemnego lasu wzdłuż 
sztachety i żywopłotu, okalającego 
jakiś prywatny ogród, z którego 
kilka srebrzystych topoli roz­
pościerało swe wysokie rozłożyste 
korony. Z drugiej strony znajdo­
wało się urwisko, pokryte mchem, 
paprocią oraz ciemnerui zaroślami.

* Po^tad wierzchołkami jodeł po

| woli żeglowała 
» chmura.

biała, letnia

liionta obudziła duża kropla 
deszczu, która padła na prawą 
jego powiekę. Podniósł się do po­
łowy i przetarł oczy — czyżby 
spał? Był sam i pierwsze duże 
krople deszczu padać zaczynały. 
Tuż nad nim czarna wisiała 
chmura.

Gdziez się podziała .Edyta?
Rzuci! był awą m arynarkę z 

laską na str.tnę powstał i włożył 
ją na siebie. Nagle błysła mu 
myśl złowroga i szybko chwycił 
za kieszeń kamizelki.

By?a pusta. Niebieska koperta 
znikła — koperta z pieniędzmi i 
rekomendacjami naczelnika wię­
zienia

Uczuł dławienię w szyi i za­
parcie tchu.

Nagły* podmuch wiatru poru­
szył jak  biała błyskawica liśćmi 
srebrzystych topoli i gwałtowna 
ulowa jęła chłostać go po twarzy.
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rettcji Nuny‘ Młodziejowskiej) i 
pracowni tutaj z wielkim pożyt­
kiem  dla sceny i sztoki polskiej 
ulo roku 1919, następnie został za­
angażowany do teatru Rozmaitości 
w Warszawie; grywai z powodze­
niem role charakterystyczne — w 
niektórych z nich byłw piost n ie ­
zrównany.

Oa roku walczy! z ciężką n ie ­
mocą, która go kilka razy odry­
wała od ukochanej sceny; w koń­
cu poddać się musiał ciężkiej 
operacji — nadwątlony organizm 
nie wytrzymał jej.

Ś. p Juljan Srrycharski cie­
szył się wśród kolegów i tych co 
go znali wielkiem uznaniem—ce­
niono jego cichą sceniczną pracę 
i zacny charakter.

Cześć Jego pamięci!
— Odroczenie terminu rejest­

racji. Wyznaczony naŁ 20. b. m. 
term in rejestracji osób urodzo 
nych w latach 1338—1899 został 
odroczony do dnia 25 b. m.; re­
jestracja te prawdopodouie prze­
ciągnie się miesiąc, W 6 tygodni 
po ukończeniu rejestracji nastąpi 
przegląd przez Komisję lekarską 
wszystkich rezerwistów, kióray 
dotąd nie stawili się przed Ko­
misją przeglądowo lekarską W. P. 
Do przeglądu winni będą stawać 
wszyscy rezerwiści bez względu 
na stan zdrowia i wiok. (a. w.)

—  Mylno pogłoski. Obwiesz 
czenie o rejestracji roczników 
1883 — 1899 wywołały w społe­
czeństwie błędne komentarze o 
rzekomej mobilizacji. Jak  się do­
wiadujemy ze źródeł miarodaj­
nych, rejestracja ta ma na celu 
ustalenie stosunku osób z powyż­
szych roczników do powszechne­
go obowiązku służby wojskowej 
i nic wspólnego z mobilizacją nie 
ma. Rejestracja je st fazą przygo­
towawczą do zebrań kontrolnych, 
które się będą odbywały rok rocz­
nie na zasadzie rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 14.IX 
1922 r. (a. w.).

— Patronat Urzędników Dele­
gatury. Urzędnicy Delegatury 
Rządu postanowili dobrowolnie 
opodatkować się w celu zaopieko­
wania się Pogotowiem Ratunko- 
wem dla dzieci. W tym  celu zo 
stał utworzony Patronat, w skład 
którego weszło kilku przedstawi­
cieli poszczególnych wydziałów 
Delegatury, który akcją tą będzie 
kierował. Jednocześnie urzędnicy 
Okręgowej Dyrekcji Robót. Publi­
cznych i Urzędu Emigracyjnego
eż zgłosili swój akces do wspól­

nej akcji opiekuńczej, też opodat­
kowując się co miesiąc na rzecz 
Pogotowia, (a. w.).

— Powrót Wice - Prezydenta. 
Wice-Prezydent m. Wilna p. Lo­
ku ciewski powrócił dnia 17 b. m. 
z Warszawy, gdzie bawił w sora- 
wie uzyskania ula miasta pożycz­
ki rządowej, (a. w.)

— Sprawa szpitali miejskich. 
Magistrat m. Wilna zwrócił się 
do-Sejmików powiatowych z pro­
pozycją wzięcia udziału przez Sej­
miki w n trzy mywania nzpitali 
miejskich, ponieważ szpitale te ob­
sługują w większej ilości ludność 
zamiejscową. Dotychczas Magist­
ra t ciężar utrzymywania szpitali 
ponosił całkowicie sam, co obcią­
żało budżet m. Wilna, Wobec tego 
że sytuacja finansowa miasta jest 
krytyczna, M agistrat wysuwa pro­
pozycję o preliminowanie oewnych 
sam w bnużetacn Sejmików na 
utrzymanie szpitali miejskich w 
Wilnie. Pozacem M agistrat zwró­
cił się do P. Delegata z prośbą o 
poparcie tej sprawy w celu jej 
szybszego i pomyślnego załatwie­
nia. Udział samorządów po wiato, *■ 
wysh w utrzymaniu szpitali m iej­
skich umożliwi Magistratowi ra­
cjonalniejszą gospodarkę w mieś 
cie. (a. w.).

— Z Kf?sy Chorych. W naj­
bliższym czasis rozpocznie przyję­
cia w Poliklinice Kasy Chorych 
dr. Piotr Tukałło w zakresie cho­
rób nerwowych. (A. W.).

—  Płace Pracowników Miejs­
kich w styczniu. Komisja miesza­
na do spraw poborów pracowni­
ków miejskich, na posiedzeniu w 
dniu 15 b. m. uchwaliła 40 nroc. 
podwyżki poborów pracowników 
w m. styczniu w stosunku dc- 
grudnia. Projekt ten zostanie za­
twierdzony przez Radę Miejską. 
(A. W.).

— Przenosiny. Okręgowa in ­
spekcja pracy w przyszłym ty­
godniu przeniesie się z tymcza­
sowego lokalu na placu Katedral­
nym 2, KI piętro, do lokalu b. 
Kuro. tor jura, ul. Subocz Nr. 3. 
(A. W.).

— Zgromadzenie ogólne człon­
ków „T-wa Rozpowszechniania 
Kultury i Dobroczynności" odbę­
dzie się w piątek 19 b. m. o g. 
?Vs wiecz. w lokalu czytelni im- 
Tomasza Zana ul. św. Anny 7, na 
ictóre zaprasza członków Komitet 
Organizacyjny.

— Wzorowa iecznlca dla zwie­
rząt. Wydział powiatowy Sejmiku 
Wileńsko - Trockiego nosi aię

z zamiarem uruchomienia w Wil­
nie wzorowej lecznicy dla zwie­
rząt oraz kuźni. Obie te instytucje 
mają być prowadzone przez wy­
kwalifikowane siły weterynaryjne. 
Wydział przewidział w budżecie 
na r. 1923 odpowiednie sumy na 
uruchomienie wyżej srymienio- 
nych zakładów. (A. W.);

— Z Życia Spółdzielczego 
W ilońszczyznyDnia & J>. m. zosta­
ła otwarta w Nowo-Święcianach 
nowa instytucja spółdzielcza: pow­
stał tam chrześcijański Bank Lu­
dowy, Spółdzielnia z nieograniczo­
ną odpowiedzialnością. Bank do­
tychczas posiada kilkaset udzia­
łowców, rekrutujących się głów­
nie z pośród okolicznych sfer 
włościańskich. Bank wykazuje d u ­
żą ruchliwość oraz widocznie się 
rozwija; (AW).

m  — Ba! maskowy. 8 lutego w 
salach Domu Oficera odbędzie się 
wielki bal maskowo kostiumowy— 
wejścia wyłącznie za zaprosze­
niami.

W niedzielę 4 -utego w tych 
samych salonach wieczór tanecz­
ny. Lista gospodyń i gospodarzy 
będzie ogłoszona w czasie naj­
bliższym. Dochód na cele Stow. 
„Pom. Żołn. Polsk ",

T SATR I MUZYKA.

Komunikaty teatrów wileńskich.
— Teatr Polski (Lutnia). Dziś w pią­

tek „Brzydki Feraute". ^Przedstawienia 
te zaknpione zostało przez wojskowe 
kursa m aturalne im. Łukasińskiego.

Ju tro  w jobotę po raz 4 -ty świetna 
kom edja Testouiego „Brzydki Ferante" 
z p. Karolem Adwentowiczem, w roli ty ­
tułowej. Znakom ity a rty sta  budzi podziw 
swą kruaeją porywającą widzów.

W poniedziałek prem jera dram atu  
Ibsena „Upiory". W roli Oswalda ukaże1 
się p. Karol Adwentowicz najlepszy 
przedstawiciel tej roi: w Polsce.

Pozostałą obsadę tworzą: pp. Boh- 
dariska (Regina), Atoiska (Alwing), Ki­
jowski (pastor M anders) i Szubert (Engs- 
tran  1), J

W próbach głośna sztUka L. Tołstoja 
„Żywy trup" z p. Karolem Adwentowi­
czem w roli Teodora Protasowa.

A rtysta m alarz p. Eugenjiisz Kazi- 
miarowoki przybył do Wilna i objął dział 
dekoracyjny Teatru Polskiego.

— frzed staw ien ie dla dzieci i,m ło ­
dzieży w  teatrze p ilsk im . Barwna ) 
jadw yraz  efektowna baśń sceniczna „Jaś 
i Małgosia" W andy Stanisławskiej uka­
że się co raz trzeci w niedzielę nadcho­
dzącą 2i b. m. o godz. s-tej po pół. w 
wykonaniu dzieci i artystów  teatru  pol­
skiego.

Widowisko urozm aicają tańce fan ta­
styczno, oraz śpiewy. Ceny miejsc zni­
żone.

— -  Teatr W ielki. W piątek operetka 
Fe-,Ila „Ruia Stam bułu" z Lodą Kogi oską 
i M arjańskim  w głównych rolach. W so­
botę prem jera operetki Lchara p. t. „Bia­

ły  mazur. „Białego masSfca" reżyserow ał 
p. Polański, który jednocześnie ma w tej 
operetce świetną rolę popisową, dyrygu­
je p. Leszczyński; obsadę głównych ról 
stanowią pp. Kosińska, Dowmunt, We.wrz- 
kowicz i inni.

— T ea tr  Im. Syrokom li W dalszym 
ciągu arcydzieło Słowackiego „Mazepa" 
z pp. Michorowską, Weissową, Skalskim 
(Wojewoda), Nawrockim, Stryckim i Uh­
lem w głównych rolach. Potężna trage- 
d ja  cieszy się zuacznem powodzeniom.

— K oncert. Po długiej przerwie da 
eię znów słyszeć znakomitą śpiewaczko 
p. M. ile-Ca-marie, z entuzjazm em przyj-' 
mowami n a  koncertach urządzanych 
przez Br. Pomoc uniwersytetu S t..B ato­
rego. Tym razem  znakom ita śpiewaczka 
wystąpi z własnym koncertem złożonym 
a arji t  oper: L&kme, Rigoletto, Tosca,
Faust, Mdtj Butterfiy i t. d., oraz nowa 
pieśni i rom anse chorwackie. P rzy for- 
leplsnib zasiądzie znany p ian ista  prof. 
W. R&ttasep."

M^my wrażenie, że am atorzy śpiewu 
tłum nie i z radością pośpieszą w -nie­
dzielę, 21 h, u  o godz. 8-ej wlecz, do 
Sali Śniadeckich, aby po długiej przer­
wie znowu usłyszeć głos b primadonny 
opery Jugosłowiańskiej p. M*rji de-Car- 
marie.

Bilety do nabycia w kasie cukierni 
p. Sztia.Ha (róg Mickiewicza i T atar­
skiej).

Część dochodu przeznacza się n a  Br 
Pomoc U. S. B,

WYPADKI I '^ A C Z lE Ź e.

— Przy pracy. Dn. 18 1. m. podczas

?racy w rabryce czekolady „Bis* (Trocka 
6) m aszyna użsięła palce 35-0 letniemu 

Bronisławowi Miżewiczowi. Poszkodowa­
nemu lekarz pogoto wia udzielił pierwszej 
pomocy,

— Skntki nieporządków w  m ieście. 
Dn. 18 b. m. upndła i rozbiła sobie gło- 
*rę 48-o. letnia Aniela Budejkowa. Le- : 
karz pogotowia poszkodowanej udzielił f 
pierwszej pomocy. j

— T rup  podrzutka. Dn. 17 b. m. c a  j 
ul. Brzeg Antokr.lski znaleziono trup  no j 
w orodk'. Dochodzeuie w toku.

— Ujęciu aw an tu rn ika . Dn. 17 b. m. | 
policja 9-go kom. zatrzym ała Pawła Kot- 
ta , który robił aw anturę w mieszkaniu 
M. 'Wiercińskiego (Moniuszki 31).

— N ieostrożność Dn. 18 b. ni. przez 
nieostrożność ran ił sobie blachą rękę 
m alarz Szmul Srolls. Poszkodowanemu 
lekarz pogotowia udzielił pierwszej po­
mocy.

— M ały Trocki. Policja 1-go kom. 
zatrzym ał? Jankiel* Trockiego, który 
popełnił kradzież cukierków ze sklepu 
IV Frankowskiego (Ko leju w? 3).

— N ie u dało się. Policja 2-go kom. 
zatrzym ała dorożkarza W ładysława Hug- 
niewicza, który podał nieprawidłowy nu 
jner swej dorożki.

— Kradzież z lasu, Z lasu hrabiego 
Tyozkiewicza (gm. Rudomiriskiej) skra­
dziono dużą ilość drzewa.

— Kradzież na kolei. Stanisławowi 
Miastkiewiczowł (Łotoczek 3 ni. 12) na 
dworcu kolejowym w Wilnio skradziono 
70 t. nik.

- -  Kradzieże. Adamowi Wejskowi 
(Tuskulańska 15) skradziono konia i san­
ki wartości 1 mil. 500 t. mk.

— R. Słuekiej (Zawalua 55) szradzlo 
oo bieliznę wartości 120 t. mk.

— Antoniemu Łabo (Filarecka 6) 
skradziono 100 t. m.

— E. Mireekiemu (A. Mickiewiczu ia  
m, 12) skradziono ubrania n a  sumę ?■{* 
t. mk.

— A. Grożnikowej (W. Pohulanka, ^  
skradziono bieliznę wartości 100 t. mk.

— Kradzież kieszonko w?. Władysia, 
wie Butowiczównie (Targowi-. 9 m. !-)’■ 
na Wielkiej ul. wyciągnięto z kieazWi 
11-ci a tys. mk.

Życie
BBS

ekonomiczne
Z  przemysłu nafcianego.

LWÓW. 16. I. (a. w.). W szy­
bie Nr. 3, nabytym niedawno przeic 
koncern T-wa, przemysiowó-nafiu 
wego Lenartowicz, & cia Rylscy i 
S-ka, Spółka Akcyjna w W arsza­
wie, w kopalni „ , unoszą" \y j w o. 
Biczu natrafiono n& głębokości 
55S m. na piękny piaskowiec 
ropny i wydatne gazy. Ze W zg lę­
dów ostrożności zatrzymano 
razie dalsze pogłębianie z zarnia 
rem zapuszczenia” do otwora poto­
py. Według obecnego Przypływu, 
wynosiłby stan jprodakcji kopalń- 
około 6 wagonów mftfsięelpńłe!

Po przeprowadzeniu dokład­
nych badań geologiczny^11 zarząd 
przystąpi do dalszego pogłębiania 
szybu (w którym pokład ropny 
zdaje się być dopiero zadraśnięty^ ■ 
spodziewając się otrz^m8®, p ro ­
dukcję aralogiczoą z sąsiednią 
kopalnią Polskiego Przem ykJ N&l:-. 
towego w Iwonicza. Z wiosną, 
rozpocznie koncern wiercienie o r . 
wartego szybu na ?0 morg°w,ym 
terenie kopalni.

G i e ł d a ,
W ilna, dnia 18 s ty c z n i .  

Żądano Poszuk. Tran?-*?;
110 80 U-:Ruble Łot.

Listy zast,
W. 3 . Z. 63500 60000 670C0-8jg f*
Akcje ^
W. Pr. B: U- 44u'!
8% Ppż. Państw . 0
Złota 35000 ■lJ

ZUftYCH. (Pat.). Na W^rsssawę W 1'*' 
wano 0.01 i a/4.

GDAŃSK. iPat.j. Matki poi. f i ®  ~
548?, na Warszawę 54.88—55.14. __

austr. 54.
BERLIN. 17 l. (A. W.). Na. 

szej po giełdzie wieczornej pań0^  ‘ .
dalszym ciągu tendencja z w y ż l t# ^ ^ ', / '  
la r  p łacono '16250, Loadyn 75000. )  .-.„d- 
Yorku o g. 11 ni. 30 (cz.-.s a ^  
Berlin 0.0059, co się równa W 
16.949.

Redaktor:
S ta n i s ła w  M a ck i0* "

BIURO LEililE I fHRSBbnByilE |
J . -ŁASTOWSKI I E . ŚW iĘ Ttm EfiK I, |  

Wiln-3. ul. nicMewiat, ]i-ło Jcrrl.a) <dr. 42, m. 2.
Informacje od g. 9—10 i 5—6 tv. )—( Szacowania, 
urządzenia leśne, parcelacje majątków ziemsk. wszel­
kie .cb u ty  miern.: Sporządz., kopjowanie planów i in.

„TYDZIEŃ POLSKI"
Tygodnik polityczny, społeczny i literacki. Wydawn. rok HI. 
Zasilany przez najwybitniejsze w Polsce siły naukowe 

i literackie zdobywa coraz szersze uznanie w kraju 
„TYDZIEŃ POLSKI" dzięki jasnemu i przedmiototi/einu 
oświetlaniu aktualnych zagadnień życia narodu, ujętych 
w ramy spokojne, wolne od animozjt partyjnej i zaczepek 

osobistych.
„TYDZIEŃ POLSKI" wychodzi w sobotę. Prenum erata „Ty­
godnika Polskiego" wynosi kwartał 6000 mk., mies. 2000 
mk.. za granicą podwójnie. Cena pojedyńczego numeru 

600 n:k. Kom o czekowe P. K. O. Nr, 1750.
C e n a  o g ł o s z e ń :  za całą str. 200.000 mk., mies, za pół 

stronicy luO.OOO mk., za 1,/4 str. 50.000 mk.
Adres Redakcji i Administracji.

W u m c w a ,  O rd o  " ^ c k a  N r. 5 ( r-i 4 .  
Redakcja otw arta od 5—7 wiecz., adrr.inistr. od 9- 2 pp.

codziennie. Telefon 28607:
Zastępstwo na Kraków i Małopolską:

„Ruch", Kraków', ul. Szczepańska 9. 
Wydawca: T ow arzystw o W ydaw nicze „Z jednoczenie". 

Redaktor Leon K ozłow ski.

Ze kład fotograficzny i cynkograflazny
J .  D E R ^ f lU S A  dawniej JU R A S Z A JT lff  A  

T atarslca  Nr 1 m . 13-
Przyj.nuje wszelkie obslalcnki w zakres fotografji i cyn- 
Itcgrafji wchodzące. — Ceny przystępne, wykonanie 

z o l i i n e .______________________

Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy wdowę z inteligenejf, z trojgiem małych dzieci, 
z których jedno chore nieuleczalnie, utrzymującą matkę 
staruszkę Sy-letmą. Ofiary, choćby jaknajir.niejsze, „dia blic- 
dnej wdowy", prosimy nadsyłać Jo Administracji „Słowa*.
U lin -  -- iw aH WMHWWWWMMwłwMlW*

Wydawca Dr Tadeusz DejnbowfiW

K W A S  W I N N Y
p ierw szorzędny  wyrdb 

DOlecają do hurtowej sprzedaży

m m m  , m i w :
u

Sp. Akr.
Adres dla listów: W a ń a a w a i  Z t b t a  S*5. 

Oferty wysyła się na żądanie.

J u r ia ib e c tu r a

a a w o ^ u  z u d t c u M O i t ^ y  

C 4jeJćau> ey

^ r u J ć i y

u r tjr f& h y tir a  p u n k t u a l n i e ,  

i M t U f c t ł i i e , n ie tr o p O ś

* ^ -  ■— 

:>jż W il n ie td f p ( J & ł a  / '?  / e / J - y

|  IOBIETA ŁffiSABS j
E  Z E L P 0  W I C Z ’ D r  S zw ar^Ź « ldów k»  J

8(1 ff. 9 - 1  t S- I p n . :  1 aa/v - j  i 8 - 6  eho r. kSbinA  fffieo. w*nfnycia4, ŁŁOcJopłclov*, ayfiliw j skórn*. \
ni. M3v(kicwias:R (b. Ś-ts Jerska) Jsś 24, m. 4. j

D-r Med.

M m  MiEffi
ordynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne i wenerycz­
n e /o d  8—9 i otl 3 - 6  popoł. 

ul. Śniadeckich. 1-.

D-t IEM SiHSBERfr
Choroby w sueryczne, syfi­
lis i skórne. Ul. T rocka Nr 3, 

róg  W ileńskiej. 
Telefon 352. 

Przyjmuje od g. 9--1 i 4—7.

•Ąkusźerka
udzieli, porad. P rzyjm uje od 
6 rano do 7 wiecz. Miukiu- 
 wieża 46—6.

flkKEEBrtaj OKUSZKO
ui. Wielka 33—Ż, przyjmuje 

9—11 i 3 - 6 .  ' 
U D Z I E L A  P O R A D .

Kobieta-Lekarz

m i N D I I l i l K
choroby kobiece i akusze- 
ryjr.e ul. Kasztanowa 7—7 
________od g. 4—5.______
C o n i f *  parokonne, ele- 
O c ł i i l C  ganckie wyjazdo-i 
we do sprzedania. Mickie­
wicza 25 Centi. Koln -Handl.

SprzBstsj? sl; d M i
przy ulicy Bonifraterskiej 2. 
Dowiedzieć się na miejscu.

l - f i u r w n  szczeniaka 
i k U p i l j  wyżła.

Oferty drukarnia „Motus*,
Wielka, 42.

Wspólnika

Kilflć?!'? rodz'n4) poszu- 
CUllOla kuje posady w  ma­
jątku. Żona zna się na kuch­
ni, służbie pokojowej, na 
ręcznych robotach, Zaui. Sa- 
racefiski (przy Kalwaryjskiej 
ul.) d. Nr. 16 m. 4 Antoni 
Radecki.

Kto by wiedział o miejscu 1
pobytu

H  fElSM EiGP,
który przyjechał z  Rosji, 
proszę zawiadomić pod adre­
sem: ul. Bakszta 6 m, 4 W i­
told Kontcwt. f e r

dw a duże dom y 1 
w  centrum  mia5t8L P • ) 
pierwszorzędny- J  p 
się w gocL. 3 - 5  P0P<|
ul. Jagie lloń sk a  9 • -

Pośrednictwo
c z  o  n e*

Do wynajęcia
Pracownia Artystyczna z gór- 
nen: oświetien!em. Dowie­
dzieć się—Mickiewicza 1—13.

Sprzedam stółniid5
bowy, biurko, lustro i inne 
rzeczy. Wileńska 34 m. 4.

Zgub.

z Hapit. j
. . .  od JO j

miij. poszukuję , uo konces. 
yrzedsięb. celem rozszerze­
nia. Ofertv w adm inistr. dla 
E. O. 3. _

Ulep l ElUEliEil! j
(4 pokoje i kuchnia) dn od i 
stapieni? ul. Lwowska Nr 13 i 
Herbaciarnia.

Suk-sra* k s s ł ju m y , p a l­
t a  u b i e l i z n ę  
j ę  d o  s a y c i a .  W ykonanie 
sumienne, ceny niskie. Przyj­
m uję uczeni :e do nauki kro­
ju ul. Połocka (Zarzecze) 
54 m. 3.

- ^ r —  r  - ̂  szata i

ska  33—4.  ~ m
  'M nct zaśvr

:S45 wydane P , , d

a& w *1 H
w ażria się. .___________

i  A?sport na imię-
Z g U D . Auny iD s:e io - 

„Liva Nowoświec-

1917 r.. w grud­
niu w Moikvvie

p-jkwitow. Ńr- na,/rjj‘
117ó'» Zastawny o-ku Wh- 
Ż i S . r ia 10Ó0t UD.Nr.l52?7k 
Seria i7 W.Vl1- ha irrf. t?w.e '
ny Romerówaej, U n iew .^9

^  fymcz. zaśw. de-
Z g U D .  mobil. Nr. 2201 
na lm .‘ Władysława Stecha 

unieważnia się

zgub-
z n S r . 9617 na im-

Bućko, uniew ażni;: się.

15.1.23 orzecho- 
Z g U O .  dzącpo W ieikiłj
ulicy czarne szlifowane Kora­
le. Łaskawy znajazca zechce 
za nagrodą odnieść na uh*; 

Mostową d. Nr. 9 m. 23.

Drukarnia u!- Wielka 42.


